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Cenzura prewencyjna 
to jest niemądry pomysł   

>ANALIZA „RZECZPOSPOLITEJ”

Samorządowa kampania 
wyborcza rządzi się swoimi 
prawami. To czas, gdy 
lokalni politycy nie tylko 
chwalą się swoimi osiągnię-
ciami, ale również pysznią 
się własną głupotą. Chyba 
nie można inaczej wytłuma-
czyć postulatów podejmo-
wanych w kolejnych 
miejscowościach, by 
uniemożliwić projekcje 
filmu „Kler”. Myśląc, że w 
ten sposób zapunktują u 
swoich wyborców, prawico-
wi samorządowcy w istocie 
tylko przyczyniają się do 
budowy atmosfery 
skandalu, a zatem do 
promocji najnowszego filmu 
Wojciecha Smarzowskiego. 

Ale cóż, przykład idzie z 
góry. Ubóstwiany przez 
Prawy Sektor poseł 
Dominik Tarczyński film 
skrytykował, choć 
zastrzegł, że go nie oglądał 
i oglądać nie zamierza. 
Właściwie poseł ma rację. 
Przecież ludzie żyją dziś w 
bańkach informacyjnych. 
Prawda, fakty mają 
znaczenie czwartorzędne, 
najważniejsze, czy przekaz 
zgadza się z pożądaną 
narracją. Ważne są emocje. 
Albo się czymś grupowo 
zachwycamy, albo 
zaczynamy to hejtować. 
A tak właśnie zrobiło 
Katolickie Stowarzyszenie 
Dziennikarzy, wzywając 
do bojkotu filmu.

Nie od dziś prawica 
zajmuje się oburzingiem, 
jak to kiedyś nazwałem w 
felietonie dla „Plusa 
Minusa”. Problemem nie jest 
to, że się oburza. Czasem 
dzieją się rzeczy, wobec 
których nie można przejść 
obojętnie. Problemem jest 
to, że sprowadzanie całej 
aktywności prawicy do 
licytowania się, kto bardziej 
się oburzy, jest intelektual-
nie jałowe, a w dodatku 
świadczy o zupełnej 
reaktywności. Zamiast 
tworzyć własną agendę 
tematów, zamiast zapropo-
nować własną kulturę (gdzie 
są świetne filmy o świętych, 

o Żołnierzach Wyklętych, te 
wszystkie obrazy promujące 
„właściwą” wizję historii), 
reaguje wyłącznie na to, co 
stworzą artyści kojarzeni 
raczej z nurtem progresyw-
nym, rewizjonistycznym, 
odbrązawiającym, dekon-
struującym. 

Co więcej, działanie tych 
samorządowców nie będzie 
skuteczne ani też nie 
pomoże Kościołowi. Polscy 
biskupi, jak się wydaje, nie 
mają ochoty na wzywanie 
do bojkotu tego filmu 
właśnie po to, by nie robić 
mu zbędnej reklamy. 
Przecież twórcy „Kleru” 
tylko marzą o tym, by 
szczycić się, że nakręcili film 
„wyklęty” przez Kościół. 
Film jest obrazoburczy, ale 
nie jest bluźnierczy w tym 
sensie, że nie uderza w 
prawdy wiary, ale raczej 
pokazuje Kościół jako 
instytucję do spodu 
przeżartą złem.

Oczywiste jest, że intencją 
reżysera było uderzenie 
w Kościół. Pytanie jednak, 
czy pomoże się Kościołowi, 
próbując cenzurować sferę 
publiczną i zabraniając 
pokazów filmu. Czy Kościół 
jednak bardziej nie 
potrzebuje dziś sensownej 
strategii dotyczącej tego, jak 
zmierzyć się z zarzutami 
o pedofilię, niż takiej 
bezmyślnej obrony i 
zamknięcia się 
oblężonej twierdzy?

I tu dochodzimy 
do kwestii zasadniczej 
– czy cenzura rzeczywiście 
jest tym, co chce kulturze 
zaproponować prawica? 
Czy nie jest to potwierdze-
nie wszystkich negatywnych 
stereotypów, które na jej 
temat funkcjonują? Jarosław 
Kaczyński i Mateusz 
Morawiecki uwielbiają 
powtarzać, że za ich rządów 
staliśmy się wreszcie krajem 
prawdziwej wolności. Czy 
będą akceptować sytuację, 
w której ze swej wolności 
trudno będzie korzystać 
twórcom, którzy stworzą 
dzieła niebędące po drodze 
władzy? ©℗

MICHAŁ SZUŁDRZYŃSKI
Zakazywanie projekcji „Kleru” wydaje się 
być sprzeczne z intencją Kościoła, 
który emocjonalną reakcją nie chce 
robić filmowi dodatkowej promocji.

POLITYKA
Sędzia TS twierdzi, że 
konstytucja z 1935 r. wciąż 
jest legalna, a do niedawna 
popierał rzekomego 
prezydenta RP, tropiącego 
żydowskie spiski.

– Państwo polskie po 1944 r. 
jest państwem nielegalnym – 
tak swoją wypowiedź dla jed-
nej z internetowych telewizji 
rozpoczyna były radny Prze-
myśla Robert Majka. Filmów, 
w których utrzymuje, że kon-
stytucja kwietniowa z 1935 r. 
nie została nigdy uchylona, 
przybywa w prawicowym in-
ternecie. I nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie fakt, 
że ten pogląd głosi sędzia 
Trybunału Stanu.

Trybunał jest sądem, który 
może skazać najwyższych 
urzędników. W tej kadencji 
zajmuje się odkładaną od lat 
sprawą byłego ministra skarbu 
Emila Wąsacza. Robert Majka 
został sędzią w 2015 r. z reko-
mendacji Kukiz’15.

Poglądy na temat wątpli-
wej legalności III RP głosi od 
lat. Jednak na popularności 
zyskują od kilku miesięcy, 
gdy Majka zaczął się pojawiać 
razem z hrabią Janem Zbi-
gniewem Potockim, który jest 
szefem partii II Rzeczpospo-
lita Polska i tytułuje się jedy-
nym legalnym polskim prezy-
dentem.

Na jakiej podstawie? Wywód 
prawny opiera się właśnie na 
ciągłym obowiązywaniu kon-
stytucji z 1935 r. W rozmowie z 

„Rzeczpospolitą” Robert Majka 
mówi, że komuniści działali bez 
legitymacji prawnej, bo objęli 
władzę wskutek sfałszowanych 
wyborów. – Z kolei konstytucja 
z 1997 r. jest konstytucją nie 
tyle nielegalną, ile niereprezen-
tatywną. Frekwencja w refe-
rendum wyniosła 42,86 proc., 
a do przyjęcia konstytucji 
przez naród wymagane jest 
więcej niż 50 proc. – wyjaśnia.

A skoro konstytucja kwiet-
niowa wciąż obowiązuje, legal-
nego prezydenta trzeba szu-
kać na uchodźstwie. Tam w 
1954 r. doszło do rozłamu. 
Część polityków z Władysła-
wem Andersem wypowiedzia-
ło posłuszeństwo prezydento-
wi Augustowi Zaleskiemu, 
rozpoczynając linię zakończo-
ną prezydenturą Ryszarda 

Kaczorowskiego. Drugą linię 
prezydencką tworzą następcy 
Zaleskiego: Juliusz Nowina-
-Sokolnicki, a następnie wła-
śnie Jan Zbigniew Potocki. 

Majka wielokrotnie sugero-
wał, że Potocki jest legalnym 
prezydentem. W rozmowie z 
„Rzeczpospolitą” twierdzi, że 
zrewidował swój pogląd i zerwał 
współpracę z nim. Powodem 
jest m.in. nieprzedstawienie 
przez Potockiego dokumentu 
sądowego potwierdzającego 
autentyczność aktu przekaza-
nia władzy przez Nowinę-So-
kolnickiego. Jednak w sieci 
wciąż można znaleźć filmy z 
okresu kilkumiesięcznej 
współpracy sędziego Majki i 
Potockiego.

Co na to Klub Kukiz’15, 
który zgłosił Majkę? Poseł Ja-

kub Kulesza, który przedsta-
wiał tę kandydaturę w Sejmie, 
mówi, że stał za nią Kornel 
Morawiecki, obecnie szef 
partii Wolni i Solidarni, a pry-
watnie ojciec premiera Mate-
usza Morawieckiego. – Nie 
zgłaszałem jego kandydatury. 
Nie biorę też odpowiedzialno-
ści za poglądy pana Majki. To 
są jakieś marzenia – mówi z 
kolei Kornel Morawiecki.

Prof. Rafał Pankowski, ba-
dający ruchy prawicowe socjo-
log z Collegium Civitas, nie 
ukrywa zdumienia odbijaniem 
piłeczki przez polityków. – 
Kornel Morawiecki zna Rober-
ta Majkę od wielu lat, bo 
działali razem w Solidarności 
Walczącej i Partii Wolność. 
Opowiadając się za kandyda-
turą Majki, musiał zdawać so-

bie więc sprawę z jego poglą-
dów – zauważa. 

Dodaje, że sędzia Trybunału 
uwiarygodnił swoją osobą 
ruch polityczny o groźnie an-
tysemickim rysie. W interneto-
wych filmach Potocki utrzy-
muje, że w czasie II wojny 
światowej Żydzi sami zamknę-
li się w gettach. Przedstawia 
też oryginalny pogląd, że Żydzi 
chcą zasiedlić Polskę, bo nasz 
kraj z powodu obecności rud 
żelaza będzie dla nich bez-
piecznym schronieniem pod-
czas spodziewanego za kilka 
lat przebiegunowania Ziemi.

Robert Majka mówi „Rzecz-
pospolitej”, że nie popiera po-
glądów Potockiego. – Każdy 
bierze odpowiedzialność za 
swoje słowa – podkreśla. ©℗

 —Wiktor Ferfecki 

Nietypowe poglądy na Polskę członka Trybunału Stanu

POLITYKA | W środę PKW wylosowała 
numery list komitetów wyborczych 
w wyborach samorządowych. 

MICHAŁ KOLANKO 

Dziesięć ogólnokrajowych ko-
mitetów wyborczych stanęło do 
losowania numerów list. Nr 1 
przypadł Bezpartyjnym Samo-
rządowcom, nr 10 – Prawu i 
Sprawiedliwości. Wszyscy 
przekonywali, że ich numer jest 
bardzo dobry. „Nasze listy są 
na piątkę”, „PiS to strzał w 
dziesiątkę”, „Dwójka na starcie, 
jedynka na mecie”, „Koalicja 
Obywatelska to lista nr 4 . Ta 
cyfra już dwukrotnie przyniosła 
Platformie Obywatelskiej zwy-
cięstwo” – to tylko niektóre 
partyjne komunikaty, które 
pojawiły się w mediach społecz-
nościowych po losowaniu. 

Wicemarszałek Sejmu Stani-
sław Tyszka z Kukiz’15 (lista 
numer 8) zamieścił na Twitte-
rze numerologiczne znaczenie 
cyfry jego komitetu, w którym 
ósemka uznawana jest za 
symbol doskonałości. Ogólno-
krajowe listy poza głównymi 
partiami zarejestrowali też 
Zieloni (lista nr 3), Bezpartyjni 
Samorządowcy (nr 1) oraz ko-
mitet Wolność w Samorządzie 
(nr 9) i Ruch Narodowy (nr 7). 
Z numerem 5 wystartuje SLD 
Lewica Razem, z numerem 4 
– Koalicja Obywatelska Plat-
forma.Nowoczesna, PSL ma 
numer 2. 

Nie ma już książeczki

Wylosowane numery nie 
mają oczywiście dużego prak-
tycznego znaczenia, jeśli 
chodzi o wynik wyborów. Ale 
cztery lata temu wynik analo-
gicznego losowania miał jed-
nak znaczenie. Wszystko za 
sprawą stosowanej wówczas 
książeczki, w której na pierw-
szym miejscu było PSL. Ludo-
wcy wylosowali wtedy numer 

1. Szacowano, że mogło to być 
aż 6 pkt proc. więcej. Teraz 
jednak – po zmianach w ordy-
nacji wyborczej – wylosowana 
liczba nie ma aż takiego zna-
czenia, bo wszystkie listy 
będą na tzw. płachcie. 

Nie oznacza to jednak, że 
numer jest całkowicie bez 
znaczenia w oczach wybor-
ców. – Z numerem listy jest 
trochę jak z pozycją na liście 
wyborczej poszczególnych 
kandydatów. Wielu wybor-
ców idzie głosować na jedyn-
kę, bo dla nich to najłatwiej-
szy wybór, szczególnie jeśli 
mówimy o tych o niskiej 
świadomości i orientacji w 
scenie politycznej – mówi 
„Rzeczpospolitej” Michał 
Kabaciński, ekspert ds. PR. 
– Spora część uważa, że 
pierwsze miejsce świadczy o 
liderze listy i sprawdzonym 
kandydacie. W przypadku 
numeru listy jest podobnie – 
jest jakaś część wyborców, 
którzy nie wiedzą, że te nu-
mery są losowane. I dla nich 
im lepsze miejsce, tym psy-
chologicznie lepszy typ pod-
czas zakreślania na karcie – 
dodaje Kabaciński. 

Z tego punktu widzenia 
wylosowanie przez komitet 
numeru 10 – jak to przypadło 
PiS – wcale nie jest tak ko-
rzystne, jak by się wydawało 
na pierwszy rzut oka. – Jest 
jeszcze aspekt czysto marke-
tingowy – jedynka, dwójka 
lepiej wygląda niż odległy 
numer 10 – przekonuje Kaba-
ciński.

Kto ma największą 
armię? 

Wybory samorządowe to 
wysiłek organizacyjny i logi-
styczny, któremu mogą spro-
stać tylko największe partie. 

Najlepiej pokazują to liczby 
zarejestrowanych kandyda-
tów podawane przez PKW. PiS 
(na listach są też koalicjanci) 
ma armię ponad 33 tysięcy 
osób na wszystkich szcze-
blach samorządu. Komitet 
PSL ma blisko 17 tysięcy zare-
jestrowanych kandydatów. 
Ludowcy szacują, że około 10 
tysięcy osób popieranych 

przez PSL jest na listach bez-
partyjnych komitetów lokal-
nych. Koalicja Obywatelska 
Platformy i Nowoczesnej ma 
10 722 zarejestrowanych kan-
dydatów, SLD Lewica Razem 
– 7 tysięcy. Kukiz’15 – który 
rekrutował swoich kandyda-
tów m.in. za pomocą internetu 
– ma ponad 5300 kandydatów 
w całej Polsce. Ten komitet 
dopiero niedawno zaczął jed-
nak prowadzić kampanię 
centralną – konwencja ruchu 
Pawła Kukiza odbyła się do-
piero w ubiegłą niedzielę – co 

może znacznie utrudnić kuki-
zowcom najbardziej medialne 
starcie o dobry wynik w sejmi-
kach wojewódzkich. 

Morawiecki musi 
przeprosić 

W środę politków zajmowało 
nie tylko losowanie numerów 
list. Dużo ważniejszy dla kam-
panii wyborczej może być  
wyrok Sądu Apelacyjnego na-
kazujący Mateuszowi Mora-
wieckiemu sprostowanie wy-
powiedzi o tym, że rząd PiS w 
1,5 roku wydał więcej pieniędzy 
na drogi lokalne niż PO w ciągu 
8 lat.  Słowa padły w trakcie 
wiecu wyborczego w Świebo-
dzinie. Sprostowanie ma uka-
zać się w ciągu 48 godzin przed 
głównymi wydaniami  „Wiado-
mości” i „Faktów” na antenie 
TVN i TVP Info.  

 Politycy Koalicji Obywatel-
skiej nie kryli radości. „Kłam-
ca został upokrzony. Jutro po 
raz pierwszy czekam na Wia-
domości” – napisał na Twitte-
rze Marek Sowa z Nowocze-
snej. ©℗

Każdy 
cieszy się 
z losowania
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≥Wylosowane numery przedstawił Arkadiusz Despot-
Mładanowicz z Państwowej Komisji Wyborczej

masz pytanie, wyślij e-mail do autora@
michal.kolanko@rp.pl

PISALIŚMY O TYM:
Tomasz Poręba: Budujemy 
rozpędzoną maszynę 
„PiS chce wygrać wszystkie wybory”
20 września 2018 r.
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ternecie. I nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie fakt, 
że ten pogląd głosi sędzia 
Trybunału Stanu.

Trybunał jest sądem, który 
może skazać najwyższych 
urzędników. W tej kadencji 
zajmuje się odkładaną od lat 
sprawą byłego ministra skarbu 
Emila Wąsacza. Robert Majka 
został sędzią w 2015 r. z reko-
mendacji Kukiz’15.

Poglądy na temat wątpli-
wej legalności III RP głosi od 
lat. Jednak na popularności 
zyskują od kilku miesięcy, 
gdy Majka zaczął się pojawiać 
razem z hrabią Janem Zbi-
gniewem Potockim, który jest 
szefem partii II Rzeczpospo-
lita Polska i tytułuje się jedy-
nym legalnym polskim prezy-
dentem.

Na jakiej podstawie? Wywód 
prawny opiera się właśnie na 
ciągłym obowiązywaniu kon-
stytucji z 1935 r. W rozmowie z 

„Rzeczpospolitą” Robert Majka 
mówi, że komuniści działali bez 
legitymacji prawnej, bo objęli 
władzę wskutek sfałszowanych 
wyborów. – Z kolei konstytucja 
z 1997 r. jest konstytucją nie 
tyle nielegalną, ile niereprezen-
tatywną. Frekwencja w refe-
rendum wyniosła 42,86 proc., 
a do przyjęcia konstytucji 
przez naród wymagane jest 
więcej niż 50 proc. – wyjaśnia.

A skoro konstytucja kwiet-
niowa wciąż obowiązuje, legal-
nego prezydenta trzeba szu-
kać na uchodźstwie. Tam w 
1954 r. doszło do rozłamu. 
Część polityków z Władysła-
wem Andersem wypowiedzia-
ło posłuszeństwo prezydento-
wi Augustowi Zaleskiemu, 
rozpoczynając linię zakończo-
ną prezydenturą Ryszarda 

Kaczorowskiego. Drugą linię 
prezydencką tworzą następcy 
Zaleskiego: Juliusz Nowina-
-Sokolnicki, a następnie wła-
śnie Jan Zbigniew Potocki. 

Majka wielokrotnie sugero-
wał, że Potocki jest legalnym 
prezydentem. W rozmowie z 
„Rzeczpospolitą” twierdzi, że 
zrewidował swój pogląd i zerwał 
współpracę z nim. Powodem 
jest m.in. nieprzedstawienie 
przez Potockiego dokumentu 
sądowego potwierdzającego 
autentyczność aktu przekaza-
nia władzy przez Nowinę-So-
kolnickiego. Jednak w sieci 
wciąż można znaleźć filmy z 
okresu kilkumiesięcznej 
współpracy sędziego Majki i 
Potockiego.

Co na to Klub Kukiz’15, 
który zgłosił Majkę? Poseł Ja-

kub Kulesza, który przedsta-
wiał tę kandydaturę w Sejmie, 
mówi, że stał za nią Kornel 
Morawiecki, obecnie szef 
partii Wolni i Solidarni, a pry-
watnie ojciec premiera Mate-
usza Morawieckiego. – Nie 
zgłaszałem jego kandydatury. 
Nie biorę też odpowiedzialno-
ści za poglądy pana Majki. To 
są jakieś marzenia – mówi z 
kolei Kornel Morawiecki.

Prof. Rafał Pankowski, ba-
dający ruchy prawicowe socjo-
log z Collegium Civitas, nie 
ukrywa zdumienia odbijaniem 
piłeczki przez polityków. – 
Kornel Morawiecki zna Rober-
ta Majkę od wielu lat, bo 
działali razem w Solidarności 
Walczącej i Partii Wolność. 
Opowiadając się za kandyda-
turą Majki, musiał zdawać so-

bie więc sprawę z jego poglą-
dów – zauważa. 

Dodaje, że sędzia Trybunału 
uwiarygodnił swoją osobą 
ruch polityczny o groźnie an-
tysemickim rysie. W interneto-
wych filmach Potocki utrzy-
muje, że w czasie II wojny 
światowej Żydzi sami zamknę-
li się w gettach. Przedstawia 
też oryginalny pogląd, że Żydzi 
chcą zasiedlić Polskę, bo nasz 
kraj z powodu obecności rud 
żelaza będzie dla nich bez-
piecznym schronieniem pod-
czas spodziewanego za kilka 
lat przebiegunowania Ziemi.

Robert Majka mówi „Rzecz-
pospolitej”, że nie popiera po-
glądów Potockiego. – Każdy 
bierze odpowiedzialność za 
swoje słowa – podkreśla. ©℗

 —Wiktor Ferfecki 

Nietypowe poglądy na Polskę członka Trybunału Stanu

POLITYKA | W środę PKW wylosowała 
numery list komitetów wyborczych 
w wyborach samorządowych. 

MICHAŁ KOLANKO 

Dziesięć ogólnokrajowych ko-
mitetów wyborczych stanęło do 
losowania numerów list. Nr 1 
przypadł Bezpartyjnym Samo-
rządowcom, nr 10 – Prawu i 
Sprawiedliwości. Wszyscy 
przekonywali, że ich numer jest 
bardzo dobry. „Nasze listy są 
na piątkę”, „PiS to strzał w 
dziesiątkę”, „Dwójka na starcie, 
jedynka na mecie”, „Koalicja 
Obywatelska to lista nr 4 . Ta 
cyfra już dwukrotnie przyniosła 
Platformie Obywatelskiej zwy-
cięstwo” – to tylko niektóre 
partyjne komunikaty, które 
pojawiły się w mediach społecz-
nościowych po losowaniu. 

Wicemarszałek Sejmu Stani-
sław Tyszka z Kukiz’15 (lista 
numer 8) zamieścił na Twitte-
rze numerologiczne znaczenie 
cyfry jego komitetu, w którym 
ósemka uznawana jest za 
symbol doskonałości. Ogólno-
krajowe listy poza głównymi 
partiami zarejestrowali też 
Zieloni (lista nr 3), Bezpartyjni 
Samorządowcy (nr 1) oraz ko-
mitet Wolność w Samorządzie 
(nr 9) i Ruch Narodowy (nr 7). 
Z numerem 5 wystartuje SLD 
Lewica Razem, z numerem 4 
– Koalicja Obywatelska Plat-
forma.Nowoczesna, PSL ma 
numer 2. 

Nie ma już książeczki

Wylosowane numery nie 
mają oczywiście dużego prak-
tycznego znaczenia, jeśli 
chodzi o wynik wyborów. Ale 
cztery lata temu wynik analo-
gicznego losowania miał jed-
nak znaczenie. Wszystko za 
sprawą stosowanej wówczas 
książeczki, w której na pierw-
szym miejscu było PSL. Ludo-
wcy wylosowali wtedy numer 

1. Szacowano, że mogło to być 
aż 6 pkt proc. więcej. Teraz 
jednak – po zmianach w ordy-
nacji wyborczej – wylosowana 
liczba nie ma aż takiego zna-
czenia, bo wszystkie listy 
będą na tzw. płachcie. 

Nie oznacza to jednak, że 
numer jest całkowicie bez 
znaczenia w oczach wybor-
ców. – Z numerem listy jest 
trochę jak z pozycją na liście 
wyborczej poszczególnych 
kandydatów. Wielu wybor-
ców idzie głosować na jedyn-
kę, bo dla nich to najłatwiej-
szy wybór, szczególnie jeśli 
mówimy o tych o niskiej 
świadomości i orientacji w 
scenie politycznej – mówi 
„Rzeczpospolitej” Michał 
Kabaciński, ekspert ds. PR. 
– Spora część uważa, że 
pierwsze miejsce świadczy o 
liderze listy i sprawdzonym 
kandydacie. W przypadku 
numeru listy jest podobnie – 
jest jakaś część wyborców, 
którzy nie wiedzą, że te nu-
mery są losowane. I dla nich 
im lepsze miejsce, tym psy-
chologicznie lepszy typ pod-
czas zakreślania na karcie – 
dodaje Kabaciński. 

Z tego punktu widzenia 
wylosowanie przez komitet 
numeru 10 – jak to przypadło 
PiS – wcale nie jest tak ko-
rzystne, jak by się wydawało 
na pierwszy rzut oka. – Jest 
jeszcze aspekt czysto marke-
tingowy – jedynka, dwójka 
lepiej wygląda niż odległy 
numer 10 – przekonuje Kaba-
ciński.

Kto ma największą 
armię? 

Wybory samorządowe to 
wysiłek organizacyjny i logi-
styczny, któremu mogą spro-
stać tylko największe partie. 

Najlepiej pokazują to liczby 
zarejestrowanych kandyda-
tów podawane przez PKW. PiS 
(na listach są też koalicjanci) 
ma armię ponad 33 tysięcy 
osób na wszystkich szcze-
blach samorządu. Komitet 
PSL ma blisko 17 tysięcy zare-
jestrowanych kandydatów. 
Ludowcy szacują, że około 10 
tysięcy osób popieranych 

przez PSL jest na listach bez-
partyjnych komitetów lokal-
nych. Koalicja Obywatelska 
Platformy i Nowoczesnej ma 
10 722 zarejestrowanych kan-
dydatów, SLD Lewica Razem 
– 7 tysięcy. Kukiz’15 – który 
rekrutował swoich kandyda-
tów m.in. za pomocą internetu 
– ma ponad 5300 kandydatów 
w całej Polsce. Ten komitet 
dopiero niedawno zaczął jed-
nak prowadzić kampanię 
centralną – konwencja ruchu 
Pawła Kukiza odbyła się do-
piero w ubiegłą niedzielę – co 

może znacznie utrudnić kuki-
zowcom najbardziej medialne 
starcie o dobry wynik w sejmi-
kach wojewódzkich. 

Morawiecki musi 
przeprosić 

W środę politków zajmowało 
nie tylko losowanie numerów 
list. Dużo ważniejszy dla kam-
panii wyborczej może być  
wyrok Sądu Apelacyjnego na-
kazujący Mateuszowi Mora-
wieckiemu sprostowanie wy-
powiedzi o tym, że rząd PiS w 
1,5 roku wydał więcej pieniędzy 
na drogi lokalne niż PO w ciągu 
8 lat.  Słowa padły w trakcie 
wiecu wyborczego w Świebo-
dzinie. Sprostowanie ma uka-
zać się w ciągu 48 godzin przed 
głównymi wydaniami  „Wiado-
mości” i „Faktów” na antenie 
TVN i TVP Info.  

 Politycy Koalicji Obywatel-
skiej nie kryli radości. „Kłam-
ca został upokrzony. Jutro po 
raz pierwszy czekam na Wia-
domości” – napisał na Twitte-
rze Marek Sowa z Nowocze-
snej. ©℗

Każdy 
cieszy się 
z losowania
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≥Wylosowane numery przedstawił Arkadiusz Despot-
Mładanowicz z Państwowej Komisji Wyborczej

masz pytanie, wyślij e-mail do autora@
michal.kolanko@rp.pl
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